
Rok 2. Nr. 223. S osnow iec, n iedziela  25 w rześn ia  1927 roku. C e n a  ^ n i e r u  2 0  groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  m ilim etrow y przed  
50 groszy, w  tek ście  35 groszy, 
za tekstem  25 gr. O głoszenia  
tabelaryczne 50 proc. a św ią- 
•'tęczne 25 proc. drożej. D robne 
og łoszen ia  po 5— 10 groszy  za  

w yraz. Najm niej 1 zł.

K I  BIIUTTCZI1 BUGU HIIZM.EZHY.

Wydawca; Helena Konsierska, — Wiktor Mensiorski. Ą

P r e n u m e r a t a  w y ­
nosi  m ies ięczn ie

s.oo
A dres redakcji i administracji: 
P iłsu d sk iego  Nr. 8, te lefon  4-97, 
te le fon  m ieszk . redaktora 6-92.

T T lJ E :  Będzin,  ho te l  Bristol , tel. 5 98; Grodziec ,  u l ic a  K ościuszki;  
Z a w ie rc ie ,  u l ica  3 m a ja  Nr. 13. 1

We wtorek ostatnie posiedzenie
ligi narodów .

GENEWA, 24 9. Z g r o m a d z e ­
nie  ligi zos tan ie  n a j p r a w d o ­
podobn ie j  z a m k n i ę t e  w  p r z y ­
szły w to r e k .  W s p ra w ie  r o z ­
b ro jen ia  nas tą p i  w  n iedz iel ę  
lub  w  pon iedz ia łek  w i e lk a  
de ba ta ,  w toku  k tó re j  Stre-

s e m a n n  w yg ło s i  swój  z a p o ­
w ie d z ia n y  r e f e r a t  na  t e m a t  
b e z p ie c z e ń s t w a  i rozbro jen ia .  
W e  w t o r e k  z g ro m a d z e n i e  
za jm ie  się za ła tw ie n ie m
os ta tn ic h  s p r a w  b ieżących .

Urzędnicy P. K. 0 . 
otrzymają podwyżką.
WARSZAWA, 24. 9. (wł.) 

U rzędn icy  P K O .  o t rzym ają  
w  na jb l iż szym  c z as ie  20 proc.  
p odw yżk i .

Morderstwo na W ill
Padł z ręki k o legów  brat bandyty W iktora

Z ie l iń sk ie g o .
WARSZAWA, 24.9.  W ola ,  

j e d n o  z n a j w i ę k s z y c h  i n a j ­
c udn ie j szych  p r z e d m ie ś ć  s t o ­
l icy,  nie  c ie szy  s ię  u  ogółu 
m ie s z k a ń c ó w  W a rs z a w y  opi- 
nją,  dz ie ln icy spoko jn e j  i b e z ­
p ieczne j .  I s łusznie.

W ś ró d  c ie m nośc i  r o z g r y ­
w a j ą  się tu ta j  k r w a w e  p o r a ­
c hunki ,  a  c iszę n o c y  p r z e ­
r y w a j ą  odg łosy  w ys t rz a łów  i 
g łu c h e  e c h a  ude rzeń .  C z a ­
s e m  n a g le  r o z l e g n ie  się 
k r z y k  t rw og i  lnb bólu.  Za 
chw i lę  w s z y s tk o  cichnie .

W c z o r a j  około pó łnocy  ci- 
'Szę n o c n ą  n a jb a r d z i e j  n ie ­
b e z p ie c z n e g o  z a k ą t k a  Woli  
r ozda r ł  na g le  h u k  ki lku  w y ­
s tr za łów.  Odgłos  ich,  d o c h o ­
d z ą c y  od s t rony  ul. K a ro lko-  
w e j  i K r o c h m a l n e j  — ś w i a d ­
czył ,  że  r o z g r y w a  się tu

r jusze  s łużby  b e z p ie c z e ń  s twa,  
skonał .

O t a j e m n ic z y m  w y p a d k u  
z a w iadom iono  VII k o m is a r j a t  
p o l ic j i  i w e z w a n o  pogotowie,  
k t ó re g o  l e k a r z  s tw ie rdz i ł  już  
ty lko śmie rć .

Po l ic ja  z a ję ła  s :ę  u s t a l e ­
n iem tożsamośc i  zab i tego.  Z 
z e b r a n y c h  n a p r ę d c e  iuf rm a-  
cy j  s tw ie rdz ono ,  że  z a b a y m  
j e s t  30 letni  H po lu  Zieliński ,  
r o d zo n y  b r a t  gr< i  n go, a 
p r z e d  lu lku m ies ią i  a m i  z a b i ­
t ego  w jask in i  p r z y  u i Kele-  
j o w e j  bandyty ,  W ik to ra  Z e- 
i iń -kiego .

Hipo l i t  i d ąc  w ślady b ra ta ,  
j ak  i t a m te n  o d g r y w a ł  v śród  
p r z e s t ę p c ó w  n iepoś ledn ią  r o ­
lę, a  o sa d z o n y  na  m ocy  w y ­
r o k u  s ą d o w e g o  za  kr-, tą,  o d ­
c ie rp ia ł  k a r ę  i n i eda w no

je d n a  z W ie l u  t a j e m n i c z y c h  w ię z ie n ie  opuśc i ł .
D a o d w c t k n i l i  Vk r w a w y c h  scen .

K iedy  ki lku po l ic ja n tó w ,  
p a t r o l u j ą c y c h  p r z e d m ie ś c i e ,  
pobiegło w  s tronę ,  s k ą d  h u k  
dochodzi ł ,  przy  z b iegu  ul. 
K r o c h m a ln e j  i K a ro lkow e j ,  
u j rze l i  l e ż ą c e g o  na chodn ik u  
m ężczyznę .  Zabłysły św ia t ł a  
l a t a r e k .  P rzy  ich  b lasku  
skons ta tow a l i ,  że  n iez na jom y  
o t rz y m a ł  pos t rza ł  w  c z a s z k ę  
i w ki lka m in u t  po s t r za le ,  
zan im  nadb ieg l i  funkc jona -

Po  odz y sk an iu  wolnośc i  p o ­
w r ó c i ł  do d a w n e g o  t rybu  
życ ia ,  co w c z o r a j  w r e s z c i e  
doprowadzi ło  do t r a g i c z n e g o  
końc a ,  nie  u lega  iowiem 
wą tp l iw ośc i ,  że zabity padł  
o f ia rą  z em s ty  s w y c h  kom 
panów.

S p r a w c y  zabó js tw a  na r a ­
zie pozos ta ją  niezm n;. Być 
m oże  — w y k r y j e  ich  d o c h o ­
dzenie .

Pisma dsneszą że...
— W ła d z o m po l ic y jnym w  W a r  

s z a w i e  z a m e l d o w a n o  o m a l ­
wersa c j i  d o k o n a n e j  w  P. K O ,  
k tór e j  o f i a r ą  p a d ł  b a n k  g o s p o ­
d a r s t w a  k r a j o w e g o  St ra ty  z 
p o w o d u  m a l w e r s a c j i  s i ę g a j ą  ćo  
tysięcy  z ło tych

— N a  te re n i e  p o w i a t u  w o ł -  
k o w v s k i e q o  pol ic ia  w y k r y ł a  
r e i o n o w v  ko m i t e t  k o m u n i s t y ­
cznej  part i i  Za c h o d n ie j  B i a ł o r u ­
si A r e s z t o w a n o  19 osób .

—  W  najbl iższe j  p rzysz ło ść) ,  
p o  s f in a l i z o w a n iu  pożyczki  a 
me ry ka i i s k i e j ,  r o z p i s a n a  z o s t a ­
n ie  d ł u g o t e r m i n o w a  p o ż y c z ­
k a  w e w n ę t r z n a  7 p r o c e n t o w a .  
W y s o k o ś ć  pożyczki  m a  w y n o ­
sić 258 m i l io n ó w  złotych.

G r o ź n a  epin-?*n;a pa ra l i ż u  
dz iecięcego,  k tó ra  jak  w i a d o  
m o  w v b u c h l a  w k i lku  k r a ja c h  
e u r o p e j s k i c h ,  o g a r n ę ł a  r ó w  
n ie ż  za  o c e a n e m  K a n a d ę .  W  
o s ta tn ic h  cz a s a c h  o f ia r ą  p a r a ­
l iżu p a d ł o  50 dzieci.  Sku tk i em  
sz e  zącej  s ię  c h o r o b y  n a u k a  
w  s z k o ł a c h  z o s t a ł a  p r z e r w a n a .

• — D a w n a  s ta c ja  K a m iń sk ,  
rta s z l a k u  R a d o m s k o  — Pi o t r ­
k ó w  z o s i a i a  p r z e m i a n o w a n ą  
n a  „ W o j c i e c h ó w  k o ło  K a m i ń ­
s k a " .

W  Ot tawie ,  w  p r ow in c j i  O n ­
ta r io ,  w y b u c h  w  no cy  z 19 na  
20 b. m. w  koto i ickiei  misji 
p oż a r ,  p rz y c z e m  j e d n a  z a k o n  
m c a  i 20 dzieci ,  w s z y s t k i e  in 
d y j s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  zg inę ło  
w  płor ruen ach.  R esz t ę  68 d z i e ­
ci, w  os ta tn ie j  chwii i  w y r a t o  
w a n o .

Bestialski mord na esebie
80-letniej staruszki.

Nocy w c z o r a j s z e j  w  P y z ­
d r a c h  pod Kal iszem p o p e ł ­
niono b e s t j a l s k ą  zbrodnię.  
N ieznany  b a n d y ta  z ak rad ł  
s ię p r z e z  okno  do m i e s z k a ­
n i a  8(1 le tnie j  s ta ruszk i  Obar- 
sk ie j  i u d e r z e n i e m  s ie k ie ry  
w bes t j a lsk i  sposób zamordo-  

, w a ł  p o g r ą ż o n ą  w e  śnie.
Po  dokonan iu  tego  p o t w o r ­

n e go  czynu  b a n d y ta  s p l ą d r o ­
w a ł  c e łe  m ieszkano  , p< czem  
zbiegł  pod osłi i ą nocy.  Do 
p ie ro  n a z a j u t r z  zbr< d u m  zo­
s ta ła  u j a w n io n a  przt  z s ą s i a ­
dów, k tó rzy  zani- p o k o j e m  
n ieo b e c n o ś c i ą  O b o r sk ie j  w y ­
warzyl i  d rzw i  do rr, e s z k ł  nia. 
Ś ledz tw o  nie d.«łn r a r a z i e  
ż a d n y c h  wyników.

Zwiedź
I. Ogólnokrajową W ystawę 

6ospodarczo-Spożywczą
w Katowicach (Park Kościuszki). 
Orkiestra. Luna-Park. N iespodzianki. 

B ezpłatne rozdaw anie próbek

Wstąp tylko 1 zł.

Emlgranri resyjscy 
u marsz Piłjudskiego.

W VRSZArt A, 24 9. (<vl) 
Em ig ranc i  rosyjscy  zwr ciii 
s ię z prośba  do m a r s z a ł k a  
P i ł sudsk iego  o zł-niechanie  
wys  edlan-a  w da lszym  c iągu  
e m i g r a n t ó w  r o s y j s k i c h  z 
Polski.

W  o b e c n o ś c i  met ro pol i ty  
m in is t r a  h a n d l u  j g u b e r n a t o r a  
Ma^edonj i ,  zos ta ł  o t w a r t y  na- 
w i io n  posskt  n a  t a r g a c h  w  S a ­
l o n ik a c h  Z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  
p a w i l o n e m  p o ls k im  je^t b a r d z o  
wie lk ie .

— W e d l e  d o n i e s i e ń  d z i e n n i ­
ków'  z B u k a r e s z tu ,  w m a rc u  
w  r o k u  1928 n a s t ą p i  o tw a rc i e  
linji t e lefonicznej  B u k a r e s z t  • 
W a r s z a w a .

— N a  p o s i e d z e n i u  k o n w e n ­
tu leg io nu  a m e r y k a ń s k i e g o  w 
P a r v ż u  u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś ­
n i e  ‘w y s t a ć  d o  W a r s z a w y  d e ­
legację,  c e le m z ło żenia  w i e ń c a  
n a  g l o b i e  N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e ­
rza  D ele ga c i a  s k ł a d a ć  s ię  b ę ­
dz ie  z 20 c z ł o n k ó w  leg ionu,  
w y łą c z n ie  p o la k ó w .

— Na go śc iń cu  K o rz e c -A n -  
t o n ó w k a  n a  4 k im.  o d  Korca  
s p a l i ł  s ię  m o s t  d r o g o w y .  
S t w i e r d z o n o ,  że podpal i l i  go 
ma ło l e tn i  ch łopcy,  p a s ą c y  w  
po b l i żu  bydło .

— O d b y t y  w  C h i r a g o  mecz  
b o k s e r s k i  m ię d z y  T u n n e y e m  a 
D e m p s e y e m ,  k tó ry  z a k o ń c z y ł  
s ię  z w y c i ę s t w e m  p ie rw s z e g o ,  
w z b u d z i ł  w y j ą t k o w e  z a i n t e r e ­

s o w a n i e .  W  C hicago  o d d a w n a  
n ie  n o t o w a n o  t a k ie g o  n a p ł y w u  
obc ych ,  j ak  w  d n ia c h  o s t a t ­
nich.  W  c iągu d w ó c h  dni ,  p o ­
p r z e d z a j ąc y c h  mecz,  p r z y b y ło  
150.CC0 o s ó b .  S pr ze d  s n o  
175 000 b d e t ó w  w s t ę p u  n a  s u  
mę  p r z e s z ło  2 500.000 d c i a r ó w .  
H c n c r a n u m  T u n n e y a  w y n o s i ­
ło  1.000.000 d o l a r ó w ,  a D e m ­
psey  a 450 000 P a ń s t w o  p o b r a ­
ło  ty t u łe m  p o d a t k u  25.000 d o ­
l a r ó w ;  S t a n  I l l inois  d r u g ie  ty 
le. W a r t o ś ć  z a w i e r a ­
n y c h  z a k ł a d ó w  d o s z ł a  d o  
łOOOCOOO d o l a r ó w  Ajenc ia  
prasow a „ A ss o c ia te d  P r e s s " ,  
k tó r a  p o s i a d a ł a  w y łą c z n e  p ra  
w o  d o  s p r a w o z d a ń  o p r z e b i e ­
gu  meczu ,  z a i n s t a l o w a ł a  s p e ­
c ja lna  lm ję  te l e fo ni czną  d ł u g o ­
ść: J 45 k im , z k tóre j  k o r z y s t a ­
ło  k i l k a  tys ięcy  r e d a k c y j

Zabójcy Trajkewicza uciekli
do Moskwy.

S p r a w c y  z n a n e g o  z a b ó j s t w a  
d o k o n a n e g o  w  p o s e l s i w i a  so-  
w te c k ie m  n a  Tr askowi czu ,  k u r ­
ierzy: Sz le cer  i G u s i e w  uciek li  
z W a r s z a w y  w  no cy  z w t o r k u  
c a  ś r o d ę  Wyj azd  ich d o  M o ­
s k w y  p o d ję ły  był  z z a c h o w a ­
ni e m  w sz e ik ic h  o s t r o  nośc i  z a ­
r a z  p o  p r z e s ł u c h a n i u  u s ę d z i e ­
go  ś iedcz ego .

Dwa uderem nisne zamactey 
na pociągi pod Stanisławowem.

L w ó w  24 w rz e ś n ia .  W ł a d z e  
p a ń s t w o w e  w e  L w o w i e  z o s ta  
ły w  p i ą t e k  r a n o  z a a l a r m o w a ­
n e  w i a d o m o ś c i ą  o g r o z ą  p r z e j ­
m u ją c y c h  z a m a c h a c h  n a  p o c i ą ­
gi, d o k o n a n y c h  r ó w n o c z e ś n i e  
w  d w ó c h  p u n k t a c h  p o d  S t a n i ­
s ł a w o w e m .

W  nocy  z c z w a r t k u  n a  p i ą t e k  
o b c h o a o w y  s t r a ż n i k  sieci  ko  
le jowej  w S t a n i s ł a w o w i e  p r z e ­
c h o d z ą c  t o r e m » w  k i e r u n k u  k u .  
staesi Jamn ic a ,  n a  s z la k u  L w ó w  
— S t a n i s ł a w ó w  uj r za ł  n a  to rze  
le żącą  w  p o p r z e k  b e lk ę .  Przy  
p r ó b i e  z rz u c e n ia  jej z to ru .  s p o ­
s t rzegł ,  że by ło  to  z a d a n i e  p o ­
n a d  jego  si ły,  a l b o w i e m  b e l k a  
b y ł a  że la zn a ,  a j e d e n  jej kon ie c  
b y ł  ś r u b a m i  p r z y t w i e r d z o n y  
d o  sz yn  p rz y  s tyku.

W k r ó t c e  p o t e m  z n a l e z i o n o  
o p o d a l  t e g o  mie jsc a  n a  b ieg  
n ą c y m  r ó w n o l e g l e  to rze  s z l a k u  
S t a n i s ł a w ó w  -Stryj w  ten  s a m  
s p o s ó b  r z u c o n ą  w  p o p r z e k  n a  
t o r z e  i p r z y m o c o w a n ą  do  szyn  
t a k  s a m o  b e i k ę  ż e la z n ą

O o d k r y c iu  p l a n o w a n e g o  z a ­
m achu z a w i a d o m i o n o  n a t y c h ­
mi as t  u r z ą d  r u c h u  w  S t a n i s ł a ­
w o w ie .  Z o b u  sz yn  p r z e s z k o ­
d ę  u s u n i ę t o  n a  c za s  i o ż y ­
w i o n y  n a  tych l injach  ru c h  p o  
c i ą g ó w  nie  d o z n a ł  p r ze rw y.  
T e c h n i k a  w y k o n a n i a  z b r o d n i  
id en ty czn a  w  o b u  w y p a d k a c h  
św ia d czy ,  iż n ie  zach o d z i  tutaj  
z łoś l iw y w y b r y k  w y r o s t k ó w  
wie isk ich ,  a le  że jes t  to p r z e ­
m y ś l a n a  i ze z n a j o m o ś c i ą  r z e ­
czy w y k o n a n a  d z ia ła ln o ś ć  b a n ­
dy  a n t y p a ń s t w o w y c h  organi-  
zacyj

i s e k r e t a r z  Schl e imste in ,  s k a z a ­
ni zos ta l i  p r z e z  s ą d  b e r l iń s k i  
p i e r w s z y  n a  2 la ta  i 3 m i e s i ą ­
ce, d rugi  n a  p ó ł t o r a  r o k u  w i ę ­
z ienia .

S k a z a n i  p r zy  p o m o c y  o s z u ­
k a ń c z y c h  m a n ip u la c y j  s p o w o ­
d o w a l i ,  że n a  los,  b ę d ą c y  w  
ich Dos iadniu .  p a d ł a  w y g r a n a  
iOO.ÓOO m are k .

GIEŁDA.

W a rs z a w a ,  24.9.

N otow ania urzędow e:

W arszaw a doi. 8.91 
N ow y-Jork  8.93 
L on d yn  43.53 
P aryż 35.10 
W ied eń  126 10 
Praga 26.51 
W ie c h y  48 81 V*
Szw ajcarja  172.47 
H olandja 358.65 
S tokholm  240.60 
D oi. W ar. pr. obr. 8.913/* 

T endencja: n iejedn olita , l

A K C J E .
W a r s z a w a ,  24.!

B ank D y sk o n to w y  133.59 
B ank H an d low y  123.0#— 126.00 
B ank Polsk i 143 00—146.00 
B ank P rzem yśl. L w ó w  1*5.00 
B ank Z achodni 23.00—25.00 
B ank zw . sp zar. 89.00—92 00 
C zersk 1.08—1 10 
C zęstocice 3 35 
M ichałów  0.65—0.68 
Cukier 5.10—5.35— 5.5o 
F irley  56 00—56.50 
W ęg ie l 100 50— 105.00 
N obel 51.50— 51.00 
L ilpop  33 50—32.50—31.75— 32.60 
M odrzejów  9 35—9.30—9.4© 
O rthw ein  13 00 
O strow ieck ie  96 00—95,00 
P arow ozy  55.00 
P ocisk  2.40—2.60—2.50 
Rudzki 61.00—62.00 
S tarach ow ice  70.00—71.60 
U rsus 17.00 
Z aw iercie  36 00—37.00 
Żyrardów  1900—19.50 
B orkow ski 3.55— 3.50 
Spirytus 33.00 
T endencja: m ocna.

Chcieli dopomóc szczęściu ...
D w aj urzędnicy pruskiej lo- 

terji k lasow ej,  inspektor Boehm

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
Poznań,  24.9.

Zyto 38,50—39.50 
P szen ica  46 50—47.50 
Jęczm ień  targow y 33.00— 35.00 
Jęczm ień  b row  39.00— 41.00 
O w ies 31.75—33.25 
Mąka żytn ia  70*'o 57.00—58.50 
Mąka żytnia 65°/o 58.50—60 00 
Mąka p szen n a  65®/0 72.50—74.50 
O tręby ży tn ie  23,00—24 00 
O tręby p szen n e  23.00—24.60 
R zepak 56 00—61 00 
Z iem niaki jadalne 5 90—6 10 
Z iem niaki fab ryczn e 16®/o 4.80—5.©0 

U sposob ien ie: d la  ży ta  słabsze.
O gólna sytuacja  b ez  zm iany.

Hurtowa i detaliczna 
sprzedaż szkła i porcelany

cen y  konkurencyjne

S. Lub liński
S osn ow iec  

ul. S ienk iew icza  Nr. 5.
W yp ożyczam y naczynia  s t o ło ­
w e  w  dow olnej  ilości na śluby  
i bale  p o  cenach najniższych
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Z tragedji powodzi
w Małopslsce Wscbsdniej.

Je d e n  z te chn ików  Zagłę­
bia p racow ał przy regu lacji 
Dniestru i był świadkiem /wiel­
kiej katastrofy powodzi. Z 
całego s z e re g u  tragicznych 
zdarzeń przytaczam y kilka.

M otorówka uw ija się po 
Dniestrze, rozlanym, jak  m o­
rze , w yłapu jąc  bydło, konie, 
topielców. Lornetują. Płynie 
kołyska. W kołysce  małe 
pó łto raroczne  dziecko; na 
poduszce  siedzi w nogach 
m ały  piesek i drży na całem 
ciele. Dziecko w yciąga  r ą ­
czę ta  i ig ra  z pieskiem. Mo­
torów ka podjeżdża ostrożnie, 
p ragn ie  zaczepić hakiem  ko­
łyskę. Nie udaje  się. Dziecko 
płynie dalej. Motorówka o k rą ­
ża zdaleka, aby falą nie w y ­
w rócić  dziecka. W tem k o ­
łyska trafia na  w ierzchołek 
drzewa, w yw raca  się, dziec­
ko i p iesek idą na dno b ez ­
powrotnie!

Y velin g  R am baud i E. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść.

59.
Drżała z gniewu, na policz­

ki je j  wystąpił rum ieniec 
wstydu, rozpuszczone włosy 
czarne splotami spływały na 
a labas trow e ramiona.

Fabjan  s trac ił  giowę. Nagle 
zerw ał się, podszedł do Mar­
celi i chc ia ł  ją  objąć ram io­
nami.

— Dobrze, moja D j a n o 
gniew na, wychodzę, ale uca  
łu ję  p ie rw ej to p iękne ramię.

Lecz nie miał c z isu  s p e ł­
nić swego życzenia, gdyż 
M arcela, zdziwiona jego zu ch ­
w alstw em , w yrw ała mu się z 
rąk  i zaw ołała:

— Czyś pan zwarjował! Co 
to znaczy? — Kto panu dał 
praw o postępow ania ze mną 
w ten  sposób?

Fab jan  pojmował w części 
w styd liw ość  przesadną, ale 
nie mógł się zgodzić, by w 
dzień ślubu żona odmówiła 
mu n aw e t pocałunku. Nie

wsiadł na jednego  konia i 
przeprow adził całe s tado  na 
suchy ląd. Otrzymał za to po 
10 zł. od sztuki u ra tow ane j.

Na skalistym brzegu D nie­
s tru  pełno ognisk. Uwijają 
się koło nich ludzie pó łna­
dzy z okolicznej wioski, z 
k tó re j śladu nie zostało. 
W szystkie zabudowmnia unio­
sła woda.

W grom adzie  bezdomnych 
lament; grozą przejm uje płacz 
małych, zziębnię tych  dzieci 
rusk ich . Ciepła woda, z a g rz a ­
na  w  cze rep ie ,  oto jedyny  
posiłek. Pod kopką s iana ko­
bieta rodzi chłopczyka. Męż­
czyźni kopią doły, znoszą 
kołki, p rzygotow ują dach z 
dorni. Pew nie to będą ich 
m ieszkania na zimę. Dusza 
się rozdziera . Ostatni kęs  
chleba oddałoby się tym lu­
dziom.

M otorów ka płynie dalej.

chcia ł się go zrzec i w razie  
potrzeby gotów był zdobyć 
go siłą.

— Je s te m  twoim mężem, 
Marcelo, ty zaś jesteś  mą żo ­
ną  ukochaną. Pozwól mi ©- 
kazać  ci moje uwielbienie, 
na jak ie  zasługujesz. Nie 
masz słuszności obrażać się 
mojerni pieszczotami. Jeże l i  
kochasz  mnie choć trochę, to 
powinnać sam a nadstaw ić  mi 

.swe różow e policzki do p o ­
całow ania.

— Nigdy!—stanow czo odrze 
k ła  Marcela.

— Zle robisz, moja droga, 
o p ie ra jąc  się. Kocham cię, 
je s teś  moją żoną, powtarzam, 
i na leżysz  do mnie. Nie cze­
kaj, bym przekonał cię o 
tem  w sposób inny.

— Pan mi grozisz! A to do­
bre! Pow in ieneś  pan był 
wyjść natychm iast, skorom tył 
ko prosiła go o to. Obecność 
pańska budzi wre mnie w strę t.  
Z jakiej w ięc rac j i  możesz 
pan  żądać odem nie p o c a ­
łunku?

— Ach, więc, to tak! No, 
to zobaczymy! Obejmę cię 
ram ionam i, ot tak... pocału ję  
cię w szyję, ot tak... zjem 
cię w pieszczotach...

Rzucił się na n ią  i w yry ­

P rzesuw a się m iędzy płyną- 
cem i belkami, futrynami, zbo­
żem N adpływ a krow a, łeb 
jej tylko sterczy nad wodą, 
język na  wierzchu, oczy prze 
rażone, w których widzi się 
bezm iar trwogi. Chwytamy 
ją  za rogi, chcemy pomóc; 
łódź się nam przechyla. Sami 
w n iebezp ieczeńs tw ie  pusz­
czamy biedne k rów sko, które 
w yczerpane , musiało iść na 
dno.

Komitet pomocy
powodzianom.

Z inicjatywy p. starosty 
zaw iązał się w sobotę 24 bni. 
kom itet ratunkowy.

Uchwalono u rządz ić  zbiór­
kę  u liczną  w dniu 2 paździer­
nika, t. j, w n iedzielę , w c a ­
łym powiecie.

Dr> organizacyj zaw odo­
wych, zrzesz* ń, fabryk, k o ­
palni itd. pójdą osobne listy 
składkow e.

R edakc je  pism o tw iera ją  
listy składkowe.

Pomoc je s t  konieczna i na ­
gła z powodu zDliżającej się 
zimy. Tysiące rodzin koczuje  
w ziemiankach.

w a ją c ą  się zaczął pokryw ać 
pocałunkami.

— Puszczaj mnie pan!... 
Nie chcę! .. To podle!... P u ­
szczaj paD!... to nikczem nie!...

Ale Fab jan  n ie  słuchał je j, 
ścisnął ją  ram ionam i z całej 
siły i ugryzł zębami je j szyję.

Marcela krzyknęła z bólu. 
Chciała w zyw ać ratunku, 
gdy  nagle uczuła, że opasu ­
jący  ją  łańcuch  zaczął s łab ­
nąć i ręce  opadać ku ziemi.

Wtedy w yrw ała  się i m o­
cno od trąc iła  od siebie Fa- 
bjana, który, krzyknąw szy  
przeraźliw ie , zachwiał się i 
padł na rozesłany  na posadz­
ce dywan.

Całe ciało jego zaczęło  
drgać, z g a rd ła  wydobywał 
się oddech ciężki i ch ra ­
pliwy.

IV.

Dwa w ielkie  okna, zasło­
n ię te  storami z aksam itu n ie­
bieskiego, podszytego białą 
m a te r ją  jedw abną, p rzepu­
szczały bardzo mało światła, 
tak, że M arcela z począ tku  
nie w idziała dobrze, co dzie­
je się z Fabjanem . Spodzie­
w ała się, że zerwie się z p o ­
sadzki i znowu rzuci na nią.

Gdy w szakże F ab jan  nie

W pią tek  około gedz. 2 i 
pół w nocy władze policyjne 
w W arszaw ie  zaa larm ow ane 
zostały wypadkiem sam obó j­
stwa, jak i zaszedł w domu Nr. 
16 przy ul. Bednarskiej. 
W krótce po przybyciu  na 
m iejsce  stwierdzono, że za-

podnosił się, przyszła  jej myśl, 
że padając, może zranił się 
mocno. Chrapliwy oddech  j e ­
go p rzes trasza ł ją.

Podbiegła do okna, u sunę­
ła story  i tym sposobem n ie ­
co oświetliła pokój

N astępnie powróciła do m ę ­
ża i w idząc  go ciągłe le ż ą ­
cego, uklękła, by p rzy jrzeć  
mu się bliżej.

Wtedy osłupiała ze zdzi- 
w ieuia i zbladła, jak  płótno.

Oblicze Fabjana skurczone 
było konwulsyjnie, oczy w y ­
stąpiły  na w ierzch , piana po ­
k ry ła  usta, p ierś falowała 
gwałtownie.

— Ach, ja  nieszczęśliwa!— 
zaw ołała M arcela powstając. 
—Oto kogo zaślubiłam!

W rozpaczy załam ała  ręce ; 
zdarła  sw ą suknię ślubną, 
porw ała na kaw ałk i girlandę
i c isnę ła  je  pod nogi.

— P rzek lę te  ozdoby, nie 
dla mnie one!... Nie chcę  was... 
B 'że mój, Boże!... — wołała 
w śród łkań

Gdy uspokoiła się nieco, 
przysz ła  je j myśl, iż należy 
udzielić Fabjanow i pomocy. 
Lecz nie w iedziała jakiej. 
P rze ję ła  zgrozą, bała się go 
dotknąć. W tedy z a c z ę ł a  
krzyczeć:

mieszkały w  tym domu Józef 
F ranciszek  Mitszajn, kapitan  
21 p. p iech., nie żyje. Z asta­
no go w m ieszkanią w ka łu ­
ży krw i, sączące j  się z g łę­
bokiej rany  postrzałow ej 
głowy.

Ustalono, że kap. Mitszajn

— Na pomoc! na  pomoc!
Przec ież  pośpieszy jej któś

z ratunkiem. Mało ją  obcho­
dziło, że może przyjść s łu­
żący i że s tanie  się skandal. 
Nie m yśla ła  o tem. Czuła, że 
nie m oże pozostać z tym 
człowiekiem, k tóry  cierpi i, 
pozbawiony ra tunku, może 
umrzeć.

Z aczęła  znowu wołać g ło ­
sem donośnym:

— Na pomoc! na pomoc!
Pośpieszne k rok i rozległy

się w  ko ry ta rzu  i za chwilę 
do pokoju w biegła  hrabina 
Luiza.

Jednym  rzu tem  oka objęła 
scenę. M arcela z rozpuszczo- 
nemi włosami, w podarte j 
sukni, z oczym a błędnemi, 
s ta ła  na środku pokoju, po­
dobna do obłąkanej, w głębi 
zaś, bliżej łóżka, leżał na 
posadzce syn  ukochany.

Zrozumiała cały ogrom k a ­
tastrofy. Krzyknęła ja k  lw ica 
ran iona i rzuciła się do F a ­
bjana.

(c. d. n.)

ra  nie znosi burzycie ls tw a i 
i podłości.

N auczycielstw o szkół po­
w szechnych  p racu je  spo łecz­

nie na te re n ie  swoich o rg a ­
nizacyj, n ie  potrzebuje  op ie­
kunów  o typie  sarm atyzm u 
i nieuctwa.

Słychać ochrypły  krzyk. 
Na ratunek! M otorów ka pę 
dzi za głosem. Na w ie rzch o ł­
ku d rzew a siedzi biedny żyd 
z w orkiem , w iejski handlarz  
i dw a za jące . O śinnaście go ­
dzin przesiedział na drzewie. 
Motorówka u ratow ała  mu ży ­
cie. B iedne za jące  jakby o- 
swojone, dały się zabrać , ale 
były ta k  w yczerpane , że z a ­
kończyły żywot na łodzi, za­
nim je  na  wolność w ypusz­
czono.

Na pagórkow ate j łące  z a ­
lało 300 koni, popętanych. 
Woda p rzyb ie ra  ciągle. W łaś­
ciciel na brzegu  rw ie  włosy 
z głowy. 300 koni p rzecież 
to majątek! Konie s trw ożone 
s to ją  w wodzie po brzuch.

Dzielny paro b czak  wiejski 
ro zb ie ra  się b ie rze  nóż w 
rę k ę  i płynie na w yspę. Po­
przec ina ł w szystk ie  pęta,

m
W piątkow ym  numerze,,Ku- 

r je ra  Zachodniego1* pojawiła 
się ko respondencja  z Maczek 
o o rgan izacji koła P. M. S. 
w M aczkach.

Przy tej okazji au to r  ko- 
respondenc j iob rzuc i ł  stekiem  
obelg nauczycielstwo szkół 
pow szechnych. (A utora zna­
my doskonale)

Dziwić się należy „Kurje- 
rowi Zachodniemu**, że taką 
no ta tkę  puścił. Naczelny r e ­
d ak to r  jest w iceprezesem  
Macierzy, kokie tu je  nauczy­
cielstwo szkół pow szechnych 
przez odczyty , regjonalizm i 
wie dobrze, że w  ten sposób 
nie buduje się p racy  ośw ia 
towej, lecz podkopuje byt 
samej Macierzy.

Tym panom musimy p rzy ­
pomnieć, że w Zagłębiu dzia­
łalność Macierzy ogran icza  
się przew ażnie  do 3 Maja, 
że jeżeli się chce coś zro

Ciekawe przepowiednie „Polonji".
W „Polonji1* w czorajsze j 

czytamy:
„Poseł Korfanty zwrócił się 

onegdaj do m arsza łka  sejmu 
R a ta ja  z prośbą, aby w yzna­
czył sąd marszałkow ski, któ­
ryby zbadał o szczers tw a, 
miotane na niego przez obóz 
sanacyjny. J a k  wiadomo, o- 
s zcze rs tw a  polegały na tem, 
że n iezgodnie z p raw dą sa- 
na to rzy  oczern ia ją  posła 
Korfantego, jakoby był u k ró ­
cił skarbow i podatek docho 
do wy i nieścisłe sk ładał d e ­
k la rac je  podatkowe, jakoby 
poszkodow ał skarb  o [2 mi- 
ljony złotych i jakoby w ysłu­
giwał się czy to Rzeszy Die 
m eckiej, czy też jak ie jś  g r u ­
pie niemieckiej, w rogo dla 
państw a polskiego usposo­
bionej.

W szystk ie  te  tw ierdzenia 
kw alifikują się, jako  pospo­
lite oszczerstwo, d latego, p. 
Korfanty poprosił, by sąd

m arszałkow ski sejmu sprawy 
te zbadał. Dziś już możemy 
przepow iedzieć, że na tym 
sądzie m arsza łkow skim  sa- 
natorzy zostaną zdem askow a­
ni, jako  kłamcy i oszczercy".

P rzedew szystk iem  z „osz­
cze rs tw am i11 w ystępują  nie 
tylko sanatorzy, lecz naw et 
chadecy .

Powtóre skąd też „Polonja** 
wie, jak i zapadnie  wyrok? 
P rzec ież  chyba żaden z po­
słów nie będzie  mógł po­
chw alić  p. Korfantego za to, 
że był „powiernikiem*1 prze- 
mysłowców-niem ców, którzy 
zapew niając  rząd  marsz. Pił­
sudskiego o swej lojalności, 
jednocześnie  dawali p. K or­
fantem u subsydja na w yda­
w anie pism, n ap ad a jący c h  
na rząd  w sposób skanda­
liczny.

Lepie j w ięc nie bawić się 
w przepow iednie.

Straszliwy mord na Wołyniu.

bić na 3 Maja i zyskać fun­
dusze, to jedynie  w powiecie 
op ie ra  się ca łą  akc ję  tylko 
na nauczycie lstw ie .

W praw dzie  po godności 
honorowe prezesów  komite­
tów w yciągają  ręce  i ci au ­
torzy z Maczek, a le gdy cho­
dzi o pracę , pom agają  w 90 
procenta* h tylko nauczyciele. 
M acierz w jęc  polska au to ro ­
wi napaśc i na  nauczyc ie l­
stw o nie będzie w dzięczna, 
choćby to au torem  był czło­
w iek  naw et w su tannie.

Trudno już dzisiaj kogoś 
w ychow yw ać i uczyć kultury. 
Na n ie tak t brak  lekarstw a. 
N auczycielstw o musi sobie 
to dobrze zapam ię tać  na 
przyszłość. Można zaręczyć, 
że Macierz polska będzie za ­
dowolona, jeżeli au tor u su ­
nie swoje n ieudolne rę c e  od 
p racy  w  tej organizacji, któ-

Do m ieszkania Jew dok ji  
D erkaczow ej we wsi Zagaje 
pod Dubnem w targnęło  trzech  
uzbrojonych w rew olw ery  
zbrodniarzy, k tórzy  dokonali 
ohydnego m ordu na w szyst­
kich zna jdu jących  się w ów ­
czas w  izbie osobach. Naj­
p ierw  zabili D erkaczow ą, 
liczącą lat 23, poczem dwoje 
jej dzieci, pięcioletniego Pio­
tra  i cz tero le tn ią  Nadzieję, 
oraz P anaszczyka, liczącego 
lat 36.

Dokonawszy tego s trasz li­
wego dzieła, podpalili dom, 
który spłonął doszczętnie 
w raz  ze zwłokami w szystk ich  
pomordowanych.

B rak  je s t  dotychczas d a ­
nych, co do m otywów tej 
niezwykłej zbrodni. W edług 
w szelkiego praw dopodobień­
stw a inicjatorem  krw aw ego  
czynu miał być D erkacz F ie ­
dor z Zagaja, k tó rego  a r e ­
sztowano.

Samobójstwo oficera.
Po uczcie w „Oazie“ strzaskał sobie kulą głową.
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KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od piątku 23 września r. b. i dni następne

P 1 E K S E L MM I N T R Y G A
dramat sensacyjny.

W roli głównej: „ART ACORT“ zwany człowiekiem o stalowych nerwach. 
ANONS! od 26 września ANONS!

Dlirłnif  U a i o n ł i n n  w  sw e j o s ta tn ie j p rz e d ś m ie r tn e j k reac ji, w  d ra m a c ie  e ro ty c z n y m  
IłUUUlI VdlCllll liU »T en  za k tó ry m  sz a le ją  k o b ie ty “ .

9)

KINO

Corso”
Będzin.

Od czwartku 22 go do 25 go włącznie 
PODWÓJNY PROGRAM

W ynają ta  żona
Pikantna i drastyczna historja 

w 8 aktach w roli głównej: 
WIRGINJA VALLI i PAT 0 ‘MALEY

W ó d z  I n d i a n
nowoczesny dramat w 7-miu 

aktach.

spędził wieczór w res tau ra ­
cji „Oazy“. Opuściwszy ją 
po północy w stanie podnie­
conym, wywołał sprzeczkę z 
policjantem na rogu Bielań­
skiej i Senatorskiej, poczem 
przybył z policjantem owym 
do komendy miasta.

Wkrótce, wyszedłszy z ko­
mendy, ponownie z tymże 
policjantem miał zatarg, w 
następstwie którego udał się 
de kom. XII.

W godzinę po tych zaj­
ściach, znalazłszy się w 
mieszkaniu swem, kap. Mit- 
szajn odebrał sobie życie.

Zmarły był dość popular­
ną w Warszawie postacią.

FELIETONIK.

Nie tępić
Niewinna mucha, której 

brzęczenie po długich mie­
siącach zimy jest tak dla u- 
cha przyjemne, jak śpiew 
nie przymierzając słowika w 
maju, stała się celem naj- 
sroższych prześladowań z 
powrodu swych zbrodniczych 
skłonności, polegających na 
przenoszeniu wszelkiego ro ­
dzaju zarazków.

W praktyce jednak okazu­
je się, że muchy oddają lu ­
dziom nieoceniene zasługi. 
Bo zresztą, skoro Pan Bóg 
stworzył muchy, to musiał 
mieć w tern swój cel.

W jednej z redakcyj w So­
snowcu z polecenia dyrekcji 
wydawnictwa w y t ę p i o n o  
wszystkie muchy. Kupowano 
truciznę, lep, papier na mu­
chy i wreszcie skończyło się 
na tem, że ani jedna z tych 
skrzydlatych przyjaciół czło­
wieka nie gościła w redakcji.

Skutek był straszny: oto 
wszyscy pracownicy pospali 
się. Chrapanie słychać było 
na całej ulicy. Pismo choć i 
przedtem było nudne, jak 
emetyk, po wytępieniu much 
stało się wproBt niemożliwem 
do czytania: ktokolwiek wziął 
je do ręki, po kilku minutach 
zasypiał!...

I oto redaktor, widząc 
straszne skutki nieobecności 
much, korzystając z pogody, 
kazał pootwierać wszystkie 
okna i każdemu z pracowni­
ków wvsmarowrał głowę mio­
dem...

W tych w arunkach oczy­
wiście o spaniu przy pracy  
nie może być mowy.

Pracownicy zasypiają je ­
szcze z przyzwyczajenia, ale 
co chwila ostry krzyk prze­
rywa powietrze, pracownik 
macza pióro i pisze...

A czytelnicy naw et nie 
wiedzą^ dlaczego gazeta jest 
zadrukowana od początku do 
końca...

Mucho, bądź błogosławiona!
Bazgraj.

Pierwszorzędna pracownia 
ubiorów damskich

Ch. Z a jąc
W Sosnowcu, ul. Modrzejewska 9
wykonywa wszelkie roboty 
według najświeższych żurnali 
francuskich i wiedeńskich.

W ykonanie p u n k tu a ln e . Ceny p rzystępne .

Uwaga: Posiadam przy 
pracowni duży wybór goto­
wych płaszczy.

KRONIKO.
KALENDARZYK.

D ziś: N.M, od W.niew. 
Ju tro ; BI. Ładysława. 

W sc h ó d  s łońca  5.25. 
Z ach ó d  „ 5.30.

R A D  JO .
Niedziela — 25 września. 

W A R S Z A W A .
10.15 Transm isja nabożeństwa z ka­

tedry poznańskiej.
12.00 Sygnał czasu, komunikat lot- 

niczo-meteoroiogiczny, komunikaty „P. 
A.T.“ , nadprogram.

13.45 Odczyt p. t. „Jak  przechowy­
wać warzywa".

14.10 Odczyt p. t. „Tuczenie świń 
na bekony1.

14.35 Ódezyt p. t. „Najważniejsze wia­
domości i wskazania rolnicze".

15.00 Komunikat meteorologiczny.
15.05 Odczyt p. t. „Jesienne żywie­

nie bydła".
15.30 Transmisja z Krakowa odczy­

tów rolniczych organizowanych s ta ra ­
niem komitetu wojewódzkiej wystawy 
rolniczej w S tryju. O dczyt p. t. „D o­
chodowość sadownictwa".

16.00 Przerwa.
16.30 O dezyt organizowany dla W y­

stawy rolniczej w S tryju p. t. „W pływ  
nasion szlachetnych na jakość pro- 
dukcu".

17 00 Audycja dla młodzieży. „M ała 
kronika wrześniowa".

17.35 K oncert popołudniowy.
18 35 Rozmaitości
18.50 O dczyt p. t. „O w spółdzieł- 

niach'm ieszkaniowych i budowlanych".
19.10 O dczyt p . t, „K obiety w wal­

kach o niepodległość 1'olski" IY -ty .

19.35 O dczyt p . t. „W rażenia z Ju - 
gosławji" 111-ci.

20.00 Przerwa.
20.30 K oncert wieczorny.
22.00 Komunikaty policji, sygnał cza 

su, komunikat lotniozo-meteorologiczny 
komunikaty „P.A .T". nadprogram .

22.30 Transmisja m uzyki tanecznej z 
„sali malinowej" hotelu „Bristol".

K R A K Ó W
10.15 Transmisja nabożeńswta z ka­

tedry  poznańskiej.
13.30 Transm isja koncertu z restau­

racji Pavilion".
15.30 Odczyt pod. ty t. „Dochodowość 

sądownictwa".
17.00 Transmisja z Warszawy.
18.40 Rozmaitości.
19.00 „Poezja ludu Podhala",
20.00 Komunikat sportow y i inne.
20.30 K oncert poświęcony tw órczo­

ści Grzegorza Fitelberga.
22.00 Transmisja z Warszawy.
22.30 Transmisja z [restauracji „P a­

vilion".

P O Z N A Ń
10.15 Transmisja nabożeństwa z ka­

ted ry  Poznańskiej.
12.00 O dczyt rolniczy fp. t. „Żywie­

nie krów według systemu szwedzkiego.
12.25 O dczyt rolniczy p . t. „Choro­

by ziemniaków i jak im zapobiegać".
17.35 Transmisja koncertu z Warsza- 

wy-
18.85 N ad Program.
18.40 Program  dla dla dzieci.
19.25 Odczyt p. t. „L iteratura i teatr 

w Czechosłowacji".
19 50 O dczyt gp. t. „Dowody nie­

śmiertelności duszy u Platona".
20.15 P rzerw a wzgl. Komnikaty.
20 80 K oncert muzyki polskiej
22.00 Sygnał czasu i komunikaty 

sportowe.
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 

winiarni „Carlton".

Ogólna.

Sprawa płac i zaliczek
na zimę w górnictw ie.
W czwartek ubiegły zwią­

zek górników zjednoczenia 
zawodowego polskiego per­
traktował z radą zjazdu w 
sprawie podwyższenia płac 
w górnictwie.

Przedstawiciel rady zjazdu 
oświadczył, że żądania ro­
botników są uzasadnione, 
jednakże dopóki rząd nie 
pozwoli na podwyższenie 
cen węgla, nie zmniejszy ta ­
ryf przewozowych i nie pod­
niesie cen za węgiel, dostar­
czany dla wojska i kolei, do­
póty przemysłowcy żadnej 
podwyżki dać nie mogą.

Jes t to zwykły wykręt ba­
ronów węglowych, którzy 
wówczas gotowi polepszyć 
warunki pracy  robotnika, o 
ile sami zrobią doskonały 
interes.

Przedstawiciele robotników 
zażądali również zaliczek 
dla robotników' na zakupy 
zimowe, w wysokości od 50 
do 120 zł., zależnie od stanu 
rodzinnego robotników.Przed- 
stawiciei rady zjazdu oświad­
czył, że przemysłowcy po ­
starają się o kredyt na za­
liczki, ale wysokości ich o- 
kreślić obecnie nie mogą.

(o) W yjaśnienie. Przed kil­
koma dniami prasa doniosła 
że na mocy decyzji sądu o- 
kręgowego w Warszawie 
został rozwiązany miejscowy 
związek handlowców za an­
typaństwową działalność.

Wobec szeregu nieporozu­
mień, jakie wywołała ta wia­
domość, należy wyjaśnić, że 
nie chodzi tu o związek za 
wodowy pracowników han- 
ndlowych przemysłowych i 
biurowych m. st. Warszawy, 
mający swą siedzibę przy ul. 
Siennej 16 i znany zaszczyt­
nie ze swej 40 letniej dzia­
łalności, a grupujący wyłącz­
nie pracowników polskich 
leczo o związek pracownikó w 
zatrudnionych w handlu i 
biurowości, mieszczący się 
przy ul. Zielnej 25.

Związek ten znany był z 
nurtujących wśród jegoczłon- 
ków prądów komunistycz­
nych, wielokrotnie zamyka­
ny przez władze państwowe, 
wreszcie teraz decyzją sądu 
okręgowego rozwiązany.

(o) Urlopów sprzedaw ać  
nie w olno. W fabryce Wi­
ślickiego w Zduńskiej Woli 
robotnicy sprzedali swój u r­
lop częściowo za gotówkę, 
częściowo za ekwiwalent 
pracy, lecz na tem tle wy­
nikł zatarg i stajk.

Po zaznajomieniu się z tem 
inspektor pracy sporządził 
protokuł, celem pociągnięcia 
do odpowiedzialności z a ­
równo przemysłowca, jak i 
robotników za niezgodne z 
ustawą załatwienie sprawy 
urlopów.

Z Sosnow ca.
(s) Z posiedzen ia  zarządu  

m iasta. N a  o s ta tn ie m  p o s ie ­
d z e n iu  z a r z ą d u  m ia s ta  p o s t a ­
n o w io n o  zezw o lić  in s ty tu c j i  
„ o g n i s k o  d z iec i  r o b o t n i c z y c h ” 
n a  k o r z y s t a n i e  z lo ka li  o c h r o n  
m ie jsk ic h ,  o raz  p o le c o n o  w y ­
d z ia ło w i  b u d o w la n e m u  o p r a c o ­
w a ć  p r o j e k t  p l a n u  re g u la c y j ­
n e g o  p la c u  p rz e d  d w o rc e m .

(s) Z ebranie kom itetu J .  
Słow ackiego o d d ę d z ie  się  w  
p o n ie d z i a ł e k  o g o d z .  6-ej w ie ­
c z o re m  w  lo k a lu  m a g  s t ra tu .  
P ro s z e n i  są  o b e z w a r u n k o w e  
p rz y b y c ie  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  
k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o .

(s) Z tow arzystw a arty­
styczno literackiego. P o  w y ­
p o c z y n k u  w a k a c y jn y m  T .A .L .

r o z p o c z y n a  p ra c ę .  W  p r z y g o ­
to w a n iu  w y s ta w a  j e s i e n n a  a r ­
ty s tó w  p la s ty k ó w .  B ędz ie  to  
sz ó s ta  w y s ta w a  o d  z a ło ż e n ia  
to w a rz y s tw a .

(s) Z policji. B aw ią  w  Z a ­
g łę b iu  p p .  p o d i n s p e k t o r  S o b o ­
lew sk i i n a d k o m is a r z  K iń c z y k  
z g łó w n e j  k o m e n d y  po lic j i  w 
s p ra w ie  re o rg a n iz ac j i  s z k o ły  
po l icy jn e j  n a  P ia s k a c h .

Je d n o c z e ś n ie  b a w i  w  Z a g ł ę ­
b iu  n a d k o m is a r z  W e r tz ,  k tó ry  
p r z e p r o w a d z a  in s p e k c ję  u r z ę ­
d u  ś led czeg o .

(s) Budowa domu dla  
Starców. O n e g d a j  o d b y ło  się 
p rz y  u d z ia le  3 r a b in ó w  u r o ­
c z y s te  p o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  
w ę g ie ln e g o  p o d  b u d o w ę  d o m u  
d la  s ta r c ó w -ż y d ó w  D o m  te n  
s ta n ie  p rz y  u l icy  M on iuszk i .

(s) Pośw ięcenie  now ow y- 
b u d o w an e j  szkoły. W c z o ra j  
p r z y  u d z ia le  o p ie k i  szk o ln e j ,  
u czn ió w , ro d z ic ó w  i z a p r o s z o ­
n y c h  gości ks. s z a m b e la n  P le n -  
k iew icz  p o św ię c i ł  n o w o w y b u -  
d o w a n ą  s z k o łę  ‘p o w s z e c h n ą  
N r .  4 p rz y  u l icy  N o w o k o śc ie l -  
ne j.  P o  p o św ię c e n iu  o d b y ły  się  
p ro d u k c je ,  w y k o n a n e  p rz e z  
u c z n ió w  tej szko ły .

(s) S etna  ro czn ica  cechu. 
Z  o k az j i  100-letniej u r o c z y s to ­
śc i  i s tn ie n ia  c e c h u  ś lu s a rz y  w 
L o d z i ,  c e c h  ś lu sa rz y  w  S o s ­
n o w c u ,  n ie  m o g ą c  n a  tę  u r o ­
cz y s to ść  d e le g o w a ć  sw o jeg o  
p rz e d s ta w ic ie la ,  w y s ła ł  d e p e ­
szę  z ż y czen iam i.

(s) Smutny kon iec w eso ­
łej zabaw y w restauracji 
„pod D ębem “ z o s ta ł  p rz e z  
p o l ic ję  c a łk o w ic ie  w y ja śn io n y .  
O k a z a ło  się, że  D e d a k  s y m u ­
lo w a ł  n a p a d .  P rz e p i ł  on  w s z y ­
s tk ie  p ie n ią d z e ,  a  z e g a r e k  z a ­
s taw ił  w  je d n e j  z r e s ta u ra c y j  
z a  6  z ło ty c h .  C h c ą c  m ie ć  j a ­
k ie ś  t łu m a c z e n ie  w  d o m u ,  D e ­
d a k  s y m u lo w a ł  n a p a d  i p o b i ­
c ie  go, o s k a rż a ją c  p rz y te m  
n ie w in n y c h  ludzi.  D e d a k  z o ­
s ta n ie  p o c ią g n ię ty  d o  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  W s z y s c y  a r e s z ­
to w a n i  zos ta l i  ju z  zw o ln ien i .

Z Komitetu „IV tygodnia 
lotniczego".

Wynik zbiórki w dniu 4 i 
11 bm., przedstawia się na­
stępująco:

Zbiórka w dniu 4: kolonja 
„Sielec“ (organizowana przez 
p. inż. Zaleskiego) zł. 561.66 
gr., w Sosnowcu (sekcja fi­
n an so w a— ks. Płenkiewicz) 
zł. 1001 89 gr., kol. „Huta 
Staszic" (org. P. Ptak) zł. 
146 18 gr., kol. Milowice — 
(org. p. Piotrowski) 65 97 gr. 
— razem zł. 1.775 70 gr. 
Zbiórka w dam 11. IX : kol. 
Sielec — 428 18 gr., Sosno­
wiec zł. 571 82 gr. — razem 
zł. 1000. — Ogółem ze zbió­
rek  wpłynęło zł. 2 775 70 gr.

Zarząd komitetu tygodnia 
lotniczego składa gorące po­
dziękowanie przedewszyst- 
kiem inż. Zaleskiemu i p Strzał 
kowskiemu za znakomitą or­
ganizację zbiórki na kol. 
Sielec.

Strażom ogn. za udzielenie 
orkiestr na capstrzyk: mieej- 
skiej i renardowskiej — tej 
ostatniej za bezinteresowny 
udział w capstrzyku.

P. Ptakowi, prezesowi ko­
ła w Hucie Staszic, który w 
wydatny sposób dopomógł do 
z organizowania zbiórki w 
dn. 11 na terenie Sosnowca.

P. Henrykowi Czechow­
skiemu za łaskawe bezinte­
resowne udzielenie auta któ­
re w ciągu pierwszego dnia 
zbiórki objeżdżało w celach 
propagandy Sosnowiec i oko­
licę.

Kierownictwu sosnowiec­
kiego podokręgu górnośl. 
ligi piłki nożnej w Sosnow­
cu za zorganizowanie mię­
dzymiastowych zawodów pił­
ki nożnej z których czysty 
zysk w sumie 196 zł. przela­
ny został do kasy komitetu, 
oraz tym wszystkim, którzy 
pracą swą i datkiem przy­
czynili się do osiągnięcia 
powyższych rezultatów.

Całkowitego i o s ta teczne­
go sprawozdania z tygodnia 
komitet podać nie może po­
nieważ dotąd jeszcze napły­
wają ofiary na listy ofiar.

Miejscowej prasie za bez­
interesowne umieszczanie 
komunikatów, wzmianek, spra 
wozdań itp. zarząd komitetu 
miejskiego L. O. P P. w Sos­
nowcu składa na tem miejscu 
specjalne podziękowanie.

Zarząd kom . miejskiego
L. 0 .  P . P . 4

Z B ędzin a .*79
(b) Z sejmiku. Wybory r a ­

dy gminnej i wójta w Grodź- 
cu zostały przez .wojewódz­
two unieważnione.

Ponowne wybory odbędą 
się w dniu 2 października br.

Dnia 28 b. m., w gminie 
Zagórze, odbędą się wybory 
2 członków do sejmiku po­
wiatowego.

(b) Na w yścigi konne. Na
koszta, związane z wyściga­
mi konnemi, urządzanemi 
przez 23 p. a. p. w Będzinie, 
sejmik powiatowy asygno- 
wał 250 złotych.

(b) Zjazd dozorów  szk ol­
nych. W d. 1 października o 
godz. 2 po południu w gma­
chu starostw a w Będzinie 
odbędzie 6ię pierwszy w  
Polsce zjazd przedstawicieli 
dozorów szkolnych. Porządek 
obrad będzie następujący: 
zagajenie, organizacja samo­
rządu szkolnego, przymus 
szkolny, sprawa budowy 
szkół i gospodarka szkół, 
wychowanie fizyczne i woj­
skowe, opieka lekarska, o- 
ś wiata pozaszkolna, wnioski 
i interpelacje.

Na zjazd przybędzie po 2 
delegatów każdego dozoru i 
po 2 delegatów gmin. Zjazd 
ten ma duże znaczenie, gdyż 
omówione na nim będą wszy­
stkie bolączki i zatargi, ja ­
kie zbyt często wynikają 
między dozorami szkolnemi 
a władzami gminnemi.

Wrzesień

2 5
Niedziela
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(b) Kradzież garderoby.
Wczoraj w mieszkaniu Mi­
chała Stolarskiego, zam. 
przy ulicy Przejazd 9, nie­
znani sprawcy skradli gar­
derobę męską i damską.

Poszkodowany oblicza stra­
tę na ogólną sumę 630 zł.

Z Dąbrowy.
(d) W iec  na Koszelewle. 

Dziś, o g. 11 przed południem 
na kop Koszelew odbędzie się 
wiec, na którym sekretarz  
centralm go zw gó ników p. 
Bilnik wyjaśni zebranymspra- 
wę podwyżki płac w prze­
myśle górniczym i nieprzy­
chylne stanowisko rady zjaz­
du dla zw. górników.

(d) B aczność  myśliwi. To­
warzystwo prawidłowego 
myśliwstwa po ferjach le t­
nich rozpoczęło swą działal­
ność.

P«dowania na terenach, 
dzierżawionych przez towa­
rzystwo, rozpoczną się od 2 
październ ka.

Punkt zborny na wszystkie 
polowania u terenowego w 
Niegowonicach

Z Zawiercia.
(zł Żywcem ugotowany. 

Dwóch młodzieńców z Dą- 
I browy zbiegło od rodziców 

udając się w podróż w stro­
nę Kielc.

W drodze już nocą młodzi 
podróżnicy zmęczeni posta­
nowili spocząć i wy brali so- 
cie miejsce ob< k I-go poste­
runku kolejow tgo-w  Łazach 
blisko e k k tro w n i kolejowej.

Ponieważ nocą dokuczało 
im zimno, więc Puchalski 
Stanisław postanowił się o- 
grzać w wydobywającej się 
parzo z rury kanałowej, idą­
cej z elektrowni. Puchalski 
nie zauważył zbiornika na 
pełnionego gorącą wodą do 
którego wpadł. Kolega Pu­
chalskiego Antoni Krawiec, 
począł k izyczrć , alaim ując 
robotników z elektrowni.

Po wypompowaniu wody 
ze zbiornika wydobyto obgo­
towane zwłoki Puchalskiego.

(z) N apad  Na nieznanego 
osobnika, jadącego na rowe­
rze szosą przez las obok wsi 
W ino w o napadł nieznany 
spraw ca i pod groźbą rewol­
weru zrabował mu wszelkie 
dokumenty i rower

Do poszkodowani go, który 
ud .1 się do lasu, rabuś dla 
postrachu strzelił z rew ol­
weru trzy razy.*

Za bandy t ą  policja zarzą ­
dziła natychmiastowy pościg.

(?) P o ża r  s todo ły  ze zbo
żem . W K'»t wicach w nocy 
wybuchł pożar, spaliła się 
stod«» a, napełnionej zbożem, 
własność p. Nunberga z Bę­
dzina.

Nr. 223

Przemytnicy sacharyny. — Za potajemny w y ­
szynk wódki.

Wydział karno - skarbowy 
przy sądzie okręgowym w 
Sosnowcu rozpoznawał w 
dniu 23 b. m. spraw ę z o sk a r­
żenia mieszkańca Mysłowic 
Wilhelma Koeolda, lat 28 i 
m ieszkańców Katowic: Hipo- 
poilta Krauzego, lat 34, Ry­
szarda Kosza, lat 24 i Walte­
ra Gajdy, lat 19, o przemyca­
nie sacharyny.

W dniu 6 stycznia b. r. 
rano, posterunkowi uodko- 
mi&arjatu w Pogoni, zauw a­
żyli obok tunelu fabryki Die­
tla stojącą dorożkę samocho­
dową, napełnioną towarami 
w workach. Zbliżywszy się 
zapytali stojącego opodal po­
sterunkowego woj. śląskiego,
0 powód postoju dorożki, o- 
raz  o podanie, co w w orkach  
się znajduje. Skoro zapyta­
ny oświadczył, że wiezie 
kiełbasę i że z powodu ze­
psucia auta nie może jechać 
dalej, posterunkowi nie za- 
dowolnili się tą  odpowiedzią
1 sprawdzili zawartość wor­
ków. Wówczas okazało się, 
że była to sacharyna pocho­
dzenia niemieckiego w ilo­
ści 129 kg.

Śledztwo wykazało, że wła­
ścicielami tej sacharyny byli 
ów posterunkowy woj. ślą­
skiego, nazwiskiem Kocold i 
Krauze, natomiast Gajda i 
Kosz byli szofersmi dorożki, 
k tórą sacharynę przewożono. 

Wszyscy oskarżeni zostali

oddani pod sąd z wyjątkiem 
Krauzego, który zbiegł i co 
do którego postępowanie za­
wieszono do czasu ujęcia.

Na rozprawę stawili się 
tylko Kosz i Gajda, którzy 
do winy się nie przyznali, 
tłum acząc się, że jako szo­
ferzy zostali wynajęci i źe 
nie wiedzieli, że towary, ja ­
kie nałożono im na samo­
chód, były przemycane i że 
wogóle była to sacharyna.

Sąd skazał wszystkich o 
skarżonych na grzywnę w 
kwocie 25.400 złotych każde­
go, z zamianą w razie nie­
ściągalności na areszt dwu­
letni, na zapłacenie 2540 zł. 
opłat sądowych każdego i 
poniesienie solidarnie kosz­
tów sądowych, zarządzając 
równocześnie konfiskatę za- 
kwestjonowanej sacharyny. 
Obecnych na sali rozprawy 
oskarżonych Kosza i Gajdę 
niezwłocznie aresztowano i 
osadzono w więzieniu.

Eleonora Kasprzsk, miesz­
kanka Sosnowca, Lipowa 10, 
za prowadzenie potajemnego 
wyszyBku wódki w swem 
mieszkaniu, skazana zostsła 
na miesiąc aresztu i 516 zło­
tych grzywny z zamianą w 
razie nieściągalności na 25 
dni aresztu, oraz na uiszcze­
nie opłat i kosztów sądo­
wych.

P róba  m iraE itcśc! mężczyzn.' Xf.'
1 Sił ody paster anglikański 

Mr. Jakób Dors chciał prze­
konać się na podstawie wła­
snych obserwacji jak  bardz# 
zepsutym jest świat. Przebrał 
się w ięc za kobietę i jako 
wytworna, urodziwa miss, 
poszukująca w rażeń kokie­
tował mężczyzn.

Zaloty te wydały nadspo­
dziewane wyniki. Nietylko 
wolni i młodzi kawalerowie 
wyznawali pięknej damie swą 
miłość, ale czynili to poważ­
ni, a nawet starzy mężczyź­
ni, cieszący się opinją naj-

Wesoły Mnk
Och, ci krewni!

— Ach, wielmożny panie— 
wola żt brak — jestem  cał­
kiem ob y w tern mieście, 
nie mam żaday e h  znajomych, 
żadnv< h krewnych!

— T śoie szczęśliwi! — od-
po ia d a  pan Meier i idzie 
dale j.

Niefortunny k om p lim e n t
— N ei h ł <skawa pani ku­

pi ten kapelu :z, wygląda pa­
ni w nim przynajmniej o 
dwadz eś ia lat młodziej.

_  Ale ja sk-.ńcz>łam prze­
cie d c i e r o  dwadzieścia lat.

Wyznanie m lm ow oll .
Pewna wdowa kazała wy­

ryć na nagrobku męża nastę­
pujące >łowa:

„S *oc?y w aj w spokoju 
aż s;ę znowu spotkamy".

Pierwszorzędna
pracownia okryć damskich

podług ostatniej mody Paryskiej

L. P ó łto rak , Będzin
ul. P o tock iego  Nr. 3.

T elefon  Nr. 2-74.

UWAGA: Nadeszły nowe mo­
dele na sezon zimowy.

MAGAZYN BŁAWATNY

LUDWI K F I N K E L S T E I N
Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73

poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich. 
Ceny b. przystępne. W arunki dogodne.

moralniejszych obywateli i 
wzorowych ojców rodzsn.

Mr. Jakób Dors posunął 
swą złośliwość tak  daleko, 
iż kazał się zapraszać na 
kolacje z szampanem i od 
wiedzał w towarzystwie lo- 
welasów teatry i dancingi.

Po tygodniu takieb ekspe­
rymentów policja zdem asko­
wała ciekawego pastora.

Uwięziony, usprawiedliwiał 
się, iż celem jego były p o ­
znanie grzechów tego świata, 
któremu ma głosić słowa p ra ­
wdy i uczyć go moralności.

cSw ila
jo ksa jm a m

ły lk tr
tr fi’Lmi£

Z H BC Ł A D 
Rzeźbiarsko -kamieniarski i befenewy

Fr. F 0 G H T M I H R
W Dąbrowie Gór. na Redenie dom w łasny tel. 1 89.
W ykonyw a: Pom niki, Figury, Grobow ce, toczaki 
do ostrzen ia narzędzi, tab lice m arm urow e, b laty 

um yw aln iow e i kontuarow e.
D ział betonow y: R ury  kanalizacy jne, kręgi stu ­
dzienne, stopnie m szajkow e, p ły ty  tro tuarow e, 
posadzki i słupy  ogrodzeniow e i w szelk ie  robety  

budow lane w chodzące w  zakres pow yższy. 
W ykonanie solidne. Ceny p rzystępne a naw et 

i ratam i.

8-iakk koeriuk. KURSY GIMNAZJALNE w Sesnowcu
dla urzędn., osób w ojsk , uczni i w szystk  , p ragn . uzyskać w  kró tk im  
czasie m atu rę  P rzy jm uje  się do w szystk ich  klas. N auka odbyw a się 
wiecz. W ykładają  w yłączn ie  prof, szkół średn., p ry w a tn . i państw o­

w ych. K. G. p rzygotow ują rów nież  do szkół państw .
Kurs k lasy  trw a  5 m iesięcy. O p lu ta  n isk a . U lg i d la  n ie z a m o ż n y c h

K ancelarja: S o s n o w ie c ,  T a r g o w a  12 (S z k o ła  H an d low u ).
Z a p isy  co d z . od  5 d o  7 w ie c z .

Pierwszy W arsztat Reserów i Sprężyn
P I O T R  M A L I K

Sosnow iec P ogoń ,  ulica f b e a n a  Kr. 1.
Niniejszym  m am  zaszczyt zaw iadom ić 

Szan. P, T., że w yrab iam  reso ry  i sp rężyny  
w szelkich  wymiarów-, zapraw ianych  w  p ie­
cach w ed ług  w zorów  zagran icznych , z za­
stosow aniem  najnow szych  w ynalazków  
chem iczno-technicznych.

- Roboty m oje są w ykonyw ane solidnie p rzez  p ierw szorzędnych
\ fachow ców , z oryg inalnej angielskiej stali.

G w aran tu ję  trzechm iesięczną w ytrzym ałość m oich w yrobów , 
r uw zględniając w szelk ie rek lam acje  w  tej spraw ie.

Roboty w ykonyw uję  szybko, solidnie i p e  cenach konkurencyjnych .
I P o lecając się łaskaw ym  w zględom  Sz. P . T., pozostaję

Z pow ażan iem  PIO T R  M ALIK .

FUTRO!

k

D a a o a a a a o D D D
Zakład Rrt. Fotograficzny 

i Portretow y

Michał Stelmaszczyk
Sosnowiec, ul, Orla Nr. 4-

Art. fotografje wykonuje się: 
za 4 szt. paszport. Zł. 3 
„ 6 „ kart. od Zł. 6 

oraz portrety na raty na do­
godnych warunkach.aaaaoDoaoaoa

Największy wybór 
w Sosnowcu!

wszelkich materjałhw piśmiennych 
i przyborów szkolnych poleca 

po najniższych cenach

D. P aserm an
Sosnowiec, Warszawska 12.

Proszę się przekonać.

Ogłaszajcie się 
w „Expresle Zagłębia**

# * # * « « * # # * * *

1. M I L N E R
Pierw szorzędny s k ła d  fu te r i w a rsz ta t kuśnierski

Sosnowiec, 3-go Maja 11. Tei

FUTRO!

i
19 39, mieszk. 2 88.

Poleca w  sw oim  m agazynie w ielki w ybór gotow ej konfekcji 
fu trzanej dam skiej i m ęskiej pochodzenia krajow ego i zagran iczne­
go iak fu tra  m ęskie, p a lta  karakułow e, etole, lisy itp. oraz w szelkie 
gatunki skórek  do dam skich tu a le t w ieczorow ych  i balow ych.

W sze lk ie  roboty  kuśn iersk ie  w ykonyw a w e w łasnym  w zo­
row o urządzonym  w arsztacie kuśnierskim .
Ceny konkurencyjne. Robota w ykw intna. Bardzo dogodne w arunki sp łaty. 

O bejrzenie n ie obow iązuje do kupna.

Drobne ogłoszenia.
Nauka i wychowanie.
Lekcji p isan ia n a  m aszyn ie  i steno- 

grafji udzielam  — Sosnow iec, Ki­
lińskiego ?5 m  4. w  ogrodzie.

Ku r sy  kroju i sz y c ia  Z a b o r o w s k ie j  
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  M in is te r s tw o  

z p r a w e m  w y d a w a n i a  ś w ia d e c t w .  
Krój n o w o c z e s n y  pa ry sk i .  P i ł s u d ­
sk ie g o  18 S o s n o w ie c

P rzyjm uje uczenn ice  do nauki haftu  
białego, kolorow ego oraz w sze l­

kich robótek  ręcznych. Sosnow iec — 
Pogoń, F lo rjańska 10 m. 2.

Kupno i sprzedaż.
Bryczkę prawie nową i dwukołkę 

(biedkę) tanio sprzedam. Bobrowniki 
Apteka poczta Grodziec.

t przedam domek parterowy murowany 
z mieszkaniem, 2 ogródki, chlew mu­

rowany nowe ogrodzenie, studnia w 
placu, 2 minuty od dworca Radomskie­
go za 4,600 zl. Strzemieszjoe Wielkie 
■ł. Kościuszki 88-b M. Adamczyk 
Maszynę do szycia bębenkową ^ingera 
s l  snr<edam tanio. Sosnowiec —Sieloe,

n

B
s

Narutowicza 20 Harłak.

Do sp rzedan ia  p iw iarn ia^  dobrze 
p ro sp eru jąca  n a  dogodnych w a ­

ru n k ac h  w  Grodźcu ul. K ościuseki. 
Z głoszenia do filji „E zpresu  Zaffłę- 
b ia “ w  Grodźcu.

Najtan ie j m ożna kup ić  m aszynę 
r ęb en k o w ą do szycia i haftu  i 

czó łenkow e w  dobrym  stan ie  za 
160 zł. S osnow iec S ie lecka 27-5.

Sprzed am  kom ple tne  urządzen ie  
sk lepu  spożyw czego z m ieszka­

n iem  W iadom ość Zagórze res tau ra ­
cja  W lec iał.

eble! N ajtańszy w y b ó r sprzedaży 
_ J różnych  m ebli za gp tów kę i na 
ra ty . M. B orzykow ski Sosnowie* 
ul. W arszaw ska 22.

Są do sprzedania stoliki preferansowe, 
lodówka, rondle miedziane, łóżka z 

materacami, beczki z benzyny, okna z 
futrynami. Wiadomość: Sienkiewicza
1-a m. 2.

R ó żn e .
S o sn o w ie c k i L om b ard  P r y w a tn y  

T a r g o w a  18.
Kaucjonowana Koncesjonowana insty­
tucja zastawnicza udziela wysokie po­
życzki.

Oziemblo Bolesław zgubił dowód *so- 
bisty wydany w Będzinie.

Sło** a wypowiedziane przezemnie o o- 
sobie p. Leonarda Walknowskiego ©d 

wołuje Sieradzki.

Zgubiono p rzep u stk ę  kolejow ą w y ­
d an ą  p rzez  D yr. W arszaw ską  

W oźniczka S tan is ław .

Bartyzel Ludwik zgubił książkę wojsko­
wą wydaną przez P. K, U. Piotrków 

i dowód osobisty wydany przez Kon­
sulat Wrocławski.

Sienkiewicza 5. — Tel. 1-85.



Dodatek do Kr. 223 „Expresu Zagłębia”.
g . o . GALLO.

PREMJSI.
— Z meldunkiem? — rzu­

cił zw ykłe pytanie urzędnik 
policyjny przy swoim służeb­
nym stole, siadając.

— Przybyłem przed tygod­
niem do Faenzy — odparł 
obcy m ężczyzna z trudem 
nad zdenerwowaniem  panu­
jąc — i chcę panu komisa­
rzowi coś zakomuaikować 
i o coś zapytać jeanocześnie.

— Coś ważnego? — spytał 
urzędnik badawczem spoj­
rzeniem  mierząc przybysza.

— By<$ może...
— Słucham pana. 
Położywszy czapkę na oknie

przysunął krzesło do stołu 
komisarza, usiadł, zmar­
szczył czoło i m ów ić zaczął 
po chw ili pewnym i zd ecy­
dowanym głosem:

— Druga ulica za tym ro­
giem — teraz ulica ósmego  
lipca — nazywała się  Via- 
del Mercanti przed dziesię­
ciu laty, wiadomo to panu, 
nieprawdaż?

— O czyw iście.
— Przed dziesięciu  zatem  

laty, pew nego grudniowego  
poranku, o godzinie szóstej, 
przed brzaskiem w ięc jeszcze  
m ieszkańcy Via dei Mercanti 
nagłym i niezwykłym  hała­
sem  ze snu zbudzeni zb iegł­
szy się na ulicy ujrzeli le żą ­
cego ua chodniku m ężczyz­
nę w  agonji.

Stwierdzono natychmiast, 
że był to urzędnik kanaliza­
cji m iejskiej Guido Parrni, 
trzydziestoletni w dow iec i 
ojciec m ałego dziecka. Spro­
wadzony lekarz po nałożeniu  
opatrunku do szpitala prze­
w ieźć go polecił.

Nim zawiadomiona policja 
zdążyła organa sw e dla prze­
prowadzenia śledztwa do szp i­
tala w ysłać, Guido Parmi 
rzężącym głosem  jakieś imię 
powtarzając po kilku minu­
tach skonał.

Wobec tego, że samobój­
stwo uznano za wykluczone, 
policja zabrała się do w y­
tropienia mordercy. Czy hi- 
storja ta jest panu wiadoma?

—£Nie*byłem w ów czas w  
Faenzy, ale przypominam so­
bie ten wypadek. Wiem, że 
nie o samobójstwo chodziło, 
le cz  o w ysoce tajem niczą  
sprawę, która kolegów  mych 
do rozpaczy doprowadzała, 
tembardziej że...

— Ze...?
— ...premja w sum ie dzie­

w ięciu  tysięcy lirów za w y­
krycie mordercy była w y­
znaczoną.

— Tak jest. Oto właśnie 
chciałem  się spytać, czy pre­
mja ta jest aktualna jeszcze.

— Owszem. Mordercy mi­
mo usilnego poszukiwania 
wykryć nie z d o ł a n o  
i w ogóle cała sprawa pozo­
staje dotychczas zagadką.

— Ja panie komisarzu, mo­
gę coś, nie coś o niej panu 
powiedzieć:

Guido Parmi m ieszkał, jak 
panu pewnie wiadomo, na 
trzeciem  piętrze; ciało jego  
znaleziono pod oknami jego  
m ieszkania o trzy metry od 
muru Był to wynik jego sko­
ku...

Smutny uśmiech zabłąkał 
s ię  na ustach m ówiącego, by 
zniknąć również prędko jak 
zawitał.

— Mogło to być samobój­
stwo: tylu ludzi dzień w  
dzień odbiera sobie życie... 
Ale Guido Parmi samobój­
stwa n ie popełnił, nie! Mogę 
to stanowczo pow iedzieć, 
ponieważ... byłem przy tem.

— Pan był przy tem.
— Tak jest. Niech mi pan 

komisarz jednak jeszcze  raz 
powie, czy wyznaczona pre­
mja jest aktualna dzisiaj?

— Ależ tak, dziesięć tysię­
cy lirów...

A więc... ja sam Guido 
Parmi‘ego przez okno w y­
rzuciłem!

— Pan!!!
Urzędnik policji zerwał się 

z krzesła i osłupiałe źrenice 
utkwił w ziem istej twarzy  
sw ego rozmówcy.

— Niech się pan uspokoi 
— mówił nieznajomy — i 
dalej słucha. Guido Parmi 
skonał z im ieniem  „Anita'4 
na ustach. Anita pochodzi z 
Lago, Anita Torti, o ile do­
tychczas nie zmieniła nazwiz- 
ka. Libero Torti zaś z zawodu 
cieśla, mąż Anity, były mąż 
raczej — to ja...

Drżenie przebiegło po ca­
łej jego postaci, jakieś oder­
wane sylaby usta szeptały...

Urzędnik chciał mu szklan­
kę wody podać, odsunął ją 
jednak i dalej mówił.

— Zupełnie zwykła, co ­
dzienna historja. Pow ziąłem  
podejrzenie, że żona moja, 
która często z Lugo do Fa­
enzy po sprawunki jeździła, 
zdradza mnie. Śledziłem  ją 
trzy razy w ciągu trzech  
tygodni. Za trzecim  razem  
schwytałem  ją na gorącym  
uczynku. Sprawdziłem m ia­
now icie, że Anita poszła  
w ieczorem  do m ieszkania  
Guido Parmi i tam pozosta­
ła na noc. N iejchcąc im tego 
ostatniego sam na sam psuć, 
nazajutrz dopiero, około go­
dziny szóstej, przed brza­
skiem  wkradłem się do m ie­
szkania £i wszedłem  cicha­
czem do sypialni ParmFego. 
Byłbym się może zawahał, 
gdyby dziecko było w domu, 
wiedziałem  jednak, źe jedno­
roczny jego synek, którego 
przyjście na świat pani Par­
mi przypłaciła życiem , w y­
chowuje się w domu 1. 18 
przytej sam ej ulicy u zaprzy­
jaźnionej z Parmi4em rodziny.

Anita Torti uciekła, dałem  
jej bowiem możność wym­
knięcia się — uwiedziona  
kobieta w takich wypadkach 
zaw sze jest mniej winna — 
Parmi4ego zaś chw yciw szy  
za kark w yrzuciłem  przez 
otwarte okno na ulicę. Po­
czekaw szy chw ilę aż odgłos 
upadającego ciała do uszu 
mych dojdzie, spokojnie się 
oddaliłem... Z fajką w  z ę ­
bach wyglądałem  tak nie­
w innie, że nikt na mnie uwa­
gi nie zwrócił.

— Ależ to straszne... Pan 
jest zatem...

— Tak, to straszne i ja 
jestem  mordercą. D ziesięć  
lat z górą od tego czasu mi­
nęło. Spędziłem je daleko od 
kraju ojczystego, samotny, 
bez psa nawet, któryby mi 
przed snem dobranoc pow ie­
dział... Przed m iesiącem  pier­
w szy raz płakałem. D lacze­
go? Nie wiem. W róciłem do 
ojczyzny i przyjechałem  tu 
do Faenzy i znajomemi dziel­
nicami przyszedłem  do ulicy 
Mercanti. Przy wiadomym  
domu stanąwszy spojrzałem

w górę... W szystko, w szys ko 
w oczach mi stanęło...

Na rogu placu Ring zau­
ważyłem  trzy dni temu chłop- 
czynę lat dziesięciu . Ubra­
n ie na nim było podarte i 
brudne, oczy opaską prze­
wiązane a w yciągnięta  ręka  
o jałmużnę prosiła.

Przyjrzałem mu się zbliska, 
nie mogąc się osobliw em u  
wrażeniu oprzeć. D ziecko  
było rażąco do tamtego po- 
pobne.

— Do kogo?
— Do tego, którego zabi­

łem. Pytam się malca:
— Czy jesteś od urodze­

nia ślepy? Ruchem głow y  
zaprzecza.

— Miałeś wypadek?
— Przed czterem a laty — 

brzmiała odpowiedź.
Stojąc blisko niego widzia­

łem jego czoło i podbródek... 
Takie same... Oczy też p e­
wne m usiały być do oczu  
ojca podobne: b łyszczące i 
jak otchłań czarne.

— Jak się nazyw asz — 
spytałem.

— Remo Parmi.
— Ojciec twój?
— Guido mu było na imię.
Krew mi do głowy ude­

rzyła. Mróz w członkach u- 
czułem. Nie były to wyrzuty 
sumienia jednakże; nie... w e­
dług mego bowiem zdania, 
dobrze zrobiłem, ale to bie­
dne, niew inne dziecko dusze 
mi krwawiło... Zdawało się, 
że nieznajom y zemdleje, ale 
zebrawszy się w sobie z bla­
dą śm iertelnie twarzą dodał 
jeszcze:

— Niech pan sobie w yo­
brazi, że Remo Parmi w szy­
stko to panu opowiedział i 
gdyby nie to dziecko bo­
wiem milczałbym w dalszym  
ciągu i pow iedz pan przeło­
żonym swoim, żeby premję 
jemu dali, jego bowiem  jest 
zasługą, że zagadka w yjaśnio­
ną została...

Spokojnie i bez drżenia 
w yciągnął ręce, gdy dwaj 
agenci z kajdankami doń po­
deszli.

Zakład kuśnierski

Jedzmy dużo owoców.
Stanowią one niezbędny dodatek do pożywie­

nia, pomagają trawieniu.

PRACOWNIA i 5KłAD FUTER

LANGER i SAL
SOSNOWIEC

H0DR2EJQWSKAl6-roq Targowej -TE LEF.M H ó

W I E L K I  W Y B Ó r ! .
CENY KO N KU R EN C YJN E! .

O O G O D N E  W A R U N K I !

W artość zdrowotna owo­
ców polega na ich w ybit­
nym w pływie na organizm, 
jako środków uzupełniają­
cych odżywianie.

Snanowią one nieodzowny 
dodatek do zwykłych poży­
w ek  w każdej porze roku 
i urozmaicenie w codzien- 
nem naszem żywieniu się. 
Owoce działają regulująco 
na czynności kiszek i czynią 
w wielu razach zbędDem u- 
żywanie środków przeczy­
szczających.

Spożycie kilku jabłek przed 
ułożeniem  się do snu lub 
naczczo znakom icie ułatwia 
trawienie. Pow yższe zalety  
nie wyczerpują bynajmniej 
w artości ow oców . Sok i 
miąższ ow oców  oczyszcza z ę ­

by z resztek pokarmów i za­
razków gnilnych.

Głównym jednak walorem  
są awarte w nich witaminy. 
Ponieważ na ow ocach, doty­
kanych w ielokrotnie rękami, 
mogą znajdować się zarazki 
tyfusowe, bądź, jak obecnie, 
dyzenteryczne, ow oce należy  
spożyw ać po uprzedniem do- 
kładnem obmyciu ich w  w o­
dzie b ieżącej.

Osoby ze zdrowem i żołąd­
kami powinny spożywać Je 
bez uprzedniego obierania. 
Owoc bowiem w całości naj­
w ięcej zaw iera substancyj u- 
zupełniających.

Co się tyczy picia wody 
przy spożywaniu ow oców , to 
dla wody wodociągowej ża­
dnych ograniczeń czynić nie 
należy.

1 O G Ł O S Z E N I E .
E L E K T R O W N I A  O K R Ę G O W A

w Zagłębiu Dąbrowskiem S. A. w Sosnowcu
w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowanin sp łat za  in sta lację  na raty  
m iesięczn e .

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona. ,

DYPLOMOWANA KOSMETYCZKA
„ J P J E Ł l C J r A 66 uczeń. dr. Zamenhofa

była kierowniczka kalotechniki w  firmie „Hygjena“ przyjmuje w  
własnym  gabinecie kosmetycznym urządzonym w edług ostatnich  
wym agań techniki, o czem uprzejmie ma zaszczyt z a w ia d o m ić  
Sz. Panie. ^ poważaniem

„F E L I C J A“
Sosnow iec, Targowa 8 II piętro, teł. 6-73.

Porady kosmetyczne bezpłatne.

Książki szkolne
dla w szystk ich  szk ó ł w ed łu g
sp isó w  M inisterstw a W . R. i 

O. P. p o leca

„Książnicą Zagłębia"
D ąbrow a G órnicza  

S ob iesk ieg o  17. Tel. 204. 
N a d esz ły  żurnale m ód na rok

1927/ 1928.
P ed ręczn ik i do w sze lk ich  robót 

ręcznych  k o b iecy ch .

aoaaaaaaaaon m-.

„Szukasz Szczęścia!?”
śpiesz nabyć los

LOTERJI PAŃSTWOWEJ
w n a jw ięk szej i n a jsz częś liw sze j k o lek tu rze

Józefa Hlawskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23, te l. 2-24.

GŁÓWNA WYGRANA

Zł. 650.000
Co drugi los wygrywa!

Cena całego losu Zł. 40, połówki Zł. 20, ćwiartki Zł. 10.

Nie zwlekaj! Czas nagli!
Zamówienia listow ne uskutecznia się odwrotnie.



Za przewodem małpy
na szczyty genjalneści!

Na kongresiezoologicznym, 
który odbył się w Budapeszcie 
wygłosił prof. Woronow od­
czyt, dotyczący odmładza­
nia. Nadmienił on pomiędzy 
tamemi ciekawemi rewelacja­
mi, że praca jego jest niez­
miernie utrudniona z tego 
powodu, iż chętnych do od­
młodzenia zgłasza się bardzo 
wielu, jednakże każdy z nich 
natychmiast, gdy poczuje 
świeże zapasy sił, śpieszy 
coprędzej, aby je zużytko­
wać i dlatego kliniczna ob­
serwacja po dokonanej o- 
peracji i studja nad jej 
wszechstronnem oddziaływa­
niem na organizm, są niez­
miernie utrudnione.

Drugą trudnością przy od­
mładzaniu, to zdobycie do­
statecznej ilości gruczołów.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
żaden z najbardziej lekko­
myślnych młodzieńców, nie 
poświęci się w tym kierunku 
dla najwyższego szacunku 
godnej starości i nie ustąpi 
dobrowolnie przywile]ów,któ­
re tamta w swoim czasie 
zużytkowała dla własnych 
egoistycznych celów.

Ze zwierząt tylko małpy 
wyższych gatunków posiada­
ją gruczoły asymilujące się 
z organizmem ludzkim.

Wielu ludzi zajmuje pyta­
nie, jaki wiek jest najbar­
dziej odpowiedni dla podda­
nia się kuracji Prof. Woro­
now twierdzi, że między 50 
a 60 rokiem życia i jedno­
cześnie dodaje, że kobiety 
są w tym wypadku bardziej 
przewidujące i że pragnienie 
odmłodzenia budzi się w 
nich o wiele wcześniej.

Na zakończenie odczytu 
swego wystąpił uczony w 
niezwykle ciekawą enuncja­
cją. Twierdzi on mianowicie, 
że szczepienie u d'ieci prze­
jawiających w jakimś kierun­
ku wybitne uzdolnienie, jest 
w stanie uczynić z nich gen- 
juszów.

— Musi powstać nowe po­
kolenie ludzi genialnych — 
wzywa entuzjastycznie pro­
fesor! — i matka, która pier­
wsza nie zawaha się powie­
rzyć mi swe dziecko będzie 
założycielką nowego rodu 
nadludzi!

Przyznam otwarcie, że acz­
kolwiek pragnąłbym mieć 
dziecko genialne, czemu nie, 
pragnąłbym jednak aby zaw­
dzięczało ono swą genialność 
wyłącznie mnie'(co jest praw­
dopodobne) a nie pierwsze 
mu lepszemu szympansowi.

Humor*
W re s ta u rac ji.

Chłopak hotelowy. — Pro­
szą, żeby pan poszedł do te­
lefonu.

Nowobogacki. — Co ? Ja 
mam podejść do telefonu ? 
To się pokaże! Powiedz, że­
by telefon podszedł do mnie

Do wiadomości Pań Sosnowca i okolicy!
Pierwszorzędny salon *» «

fryzjerski dla pań *•« p p l L U  W v
w S osnow cu , u lic a  T a rg o w a  10. — T elefon  9-11.

S alon  urządzony podług najnow szy eh w ym agań  h ig ien icznych  na
sty l europejski. O ddzielne kab iny  do farbow ania  i tle n ie n ia  w iosów , 
oraz specja lne  kab iny  kosm etyczne do p ie lęgnow an ia  cery.

O becn e p racu ie  znany  w  dziedzinie farbow ania  i tlen ien ia  w ło­
sów p. W . SZYM AŃSKI z W A R SZ A W Y , oraz zaangażow ane są sp e ­
c ja lne  siły fachow e. cttcdh

Z szacunk iem  JŁitltn.

po polowaniu. a a a a a a o a a a a a a a a a a a o a a a D a a
aaaaaa

aaaaaaa

Po feriach letnich!
Z now u następu je  okres w zm ożonego zaopatryw an ia  się w  jesienne 

w ełn iane  w yroby  jako to: sw etry  pu llow ery , palta , ub ranka , ku rtk  
szkolne kam izelki, b ie lizna Dr. jA G E R A , a także w ielk i w ybór poń­
c z o c h  w e  wTźystkićh kolorach, skarpetk i, rękaw iczki, w ykw in tną bieliznę 
dam ską i m ęską, k raw aty , paraso lk i i t. p.

W zorem  ubieg łego  roku firm a
i  r |  1/ h u  m  n  v w SOSNOWCUJOZ6l  K r u m e r  ul .Targow a Nr . 1 2

II gi sklep od ul Modrzejowskiej, tel. 5-40
jest bogato zaopatrzona w  osta tn ie  now ości pow yższych  tow arów  i sto­

suje p rzy  sp rzedaży  sta łą  zasadę:
gw arantow ane wyroby, ceny najniższe.

OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

S K Ł A D

M
Kuśnierz
mtal, Sosnowiec

Modrzejowska 12 m. 8, tel. 9-52. >
fA ?

/
P R A C O W N IA

Prywatna Kiesa Skrzypcowa *
B oles ław a M a zu rk iew ic z a }

Profesora Konserwatoryum Muzycznego. f
I I  P row adzi wyłącznie kl. skrzypcową M

Przyjm uje w poniedziałki i czw artki I I I  =

od godz. 3 po pot. do 8 wieczorem | | |
S osnow iec, ul. Modrzejowska Hr. 39. f l  f

H u r sn ą  Szkolny kurs gry skrzypcowej l im a n y
u w a y a dla niezamożnych uczniów Zagłębia. “

Od 1 października rozpocznie się zbiorowy kurs 
gry skrzypcowej oraz zasad muzyki teorji po cenach 
minimalnych. Informacje i zapisy przyjmuje się wtorki 
1 piątki od godz. 4 po poł. do 6 wieezorem.

Sosnow iec, ul. Modrzejowska 39 
Prof. B. MAZURKIEWICZ.

• • * • » • « * « « » « * * * * » » * * « « « « *

— Mój mężu, wystrzeliłeś 
prawie wszystkie naboje, a 
tu raptem dwie kuropatwy 
zabite?

— Dobrze, a policz ile by­
ło niezabitych?

Oko w oko.
— Panie Hosenduft, czy 

pan masz w sobie żyłkę my­
śliwską?

— Skąd ja mogę wiedzieć? 
Musiałbym się zapytać moje­
go doktora.

— A stanąłbyś pan oko 
w oko z niedźwiedziem?

— Gdyby on był w ogro­
dzie zoologicznym w klatce, 
to dlaczego nie?

P o d atek .
— Co by to było, gdyby 

tak opodatkować wszystkich 
naszych myśliwych? Dajmy 
na to po złotówce od każde­
go pudła na biednych?

— Ręczę ci, że w ciągu 
roku niebyłoby w kraju ani 
jednego biednego.

S ztuka.
Mąż. — Mnie nie nacią­

gniesz. Janie z jednego pieca 
chleb jadłem.

Zona. — Sztuka, jeżeli w 
Warszawie jest 695 piekarni.

P rzy  na jm ie  kuchark i.
— Jeszcze jedno, proszę 

pani. Ja od czasu do czasu 
zabawiam się w spirytyzm i 
wywołuję w kuchni duchy...

— O to mniejsza, tylko 
prosiłabym o nie w ywoływa­
nie duchów głodnych, bo 
resztki z obiadu mogą być w 
niebezpieczeństwie.

Pośw ięcenie .
— Poświęcający się lekarz 

powinien skosztować sam 
każdego lekarstwa, które 
zapisuje choremu.

— Racja pani dobrodziej­
ko, kiedy byłem lekarzem  
na okręcie pasażerskim, pi­
łem z każdym pacjentem z 
jego flaszki medykament, 
który zapisywałem od cho­
roby morskiej.

— A co pan chorym zapi­
sywał?

— Wyłącznie koniak.

U urzęd n ik a .
-7 Dzień wypłaty pensji to 

musi być dla pana dniem 
radości?

— Co znowu. Rano tego 
dnia jeszcze nie mam ani 
grosza, a wieczorem tego 
dnia już nie mam ani grosza. 
Gdzie tu może być radość?

Bez konkurencji.
Zabawy towarzyskie. jKtoś 

podaje nowy projekt, s&ys
— Niech każdy z zebra­

nych wypowie mowę. Kto 
powie najgłupszą — wygrał.

— Oho—odpowiada ktoś na 
to — to nie może być. Wśród 
nas jest poseł do Sejmu. On 
nas pobije.

Nie w ie .
— Pańska narzeczona blon

dynka?
— Dzisiaj była blondynką, 

czem będzie jutro — nie wiem?
„MUCHA“.

Materiały na palta ttsmskie 
Materiały na palta męskie 

Materiały na garnitury męskie 
Pokrycia na futra

w wielkim wyborze poleca 
MAGAZYN BŁAWATNY

W A C Ł A W  H I E S Z A L S K I
S osnow iec, H ale R ozw oju .

Udzielamy kredy ta.
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, — — •— —   — ------------------ — —  i
FIRM A EGZYSTUJE OD 1906 r.

Magazyn i pracownia wyrobów pos^znych, sportowych 
i skórzano-galankryjnych

FELIKS I I N S O N  ulica W arszawska 10
poleca: kufry , w alizy, torebki, po rtfe le , portm onetk i, jak rów nież

na sezon szkolny teczki w wielkim wyborze, rańce, kostju- 
my i pantofle gimnastyczne—trwałe itp. Ceny niskie.

■            ®
. . ■ u , . . , . . i * , . ,

Największe składy futer w Zagłębiu 

firmy L  GOMSlBl
B Ę D Z I N  f  SOSNOWIEC

Kołłątaja 14, I piętro •  3-go Maja 19 Tel. 3 44
Tel. 1-40 * (vis a vis dworca kolejowego)

polecają w wielkim wyborze:
FUTRA MĘSKIE 1 DAMSKIE, ORAZ RÓŻNE SKÓRKI 

DO PRZYBRANIA PALT.

Robota wykonana we własnych warsztatach.
Dla urzędników dogodne warunki.
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N A J W IĘ K S Z Y  N A  P R O W I N C J I  S K Ł A D  
R A D IO  S P R Z Ę T U .

i
i
1
ix
i»
3

f
i
f
#
ff

r a d i o “~t e c h n i k A
STALE NOWOŚCI
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NA] W! ̂  KSZY w ZAGŁĘB! U ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
OPTYK SP E C JA L IST A

SOSNOWlEC,róg3 Maja 
TEL.2”48 (wprost dworca kolei W*W) M . 5 i 5


